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Eellgia.

Żywot Świętóy A g a t y ,  Panny 
i Męczenniczki.

(Z Żywotów Świętych Pańskich.)

T a znakomita męczennićzka przyszła 
na świat w Sycy lii, w mieście Palermie. 
Pochodząc z rodu szlachetnego i boga
tego, obsypana darami przyrodzenia i for
tuny, od naypierwszey młodości poświę
ciła się Bogu. A ni roskoszy świata, ani 
hołd iey piękności składany, ani tez sidła 
na iey niewinność zastawiane, nie zdołały 
odwieść A gaty od tego świętego posta
nowienia. — K w incyan, rządzca wyspy 
Sycylii, człowiek łakomy i wszeteczny, 
chwycił się zręczności, iaką mu nastrę
czało prześladowanie Chrześcian, od ce
sarza Decyusza nakazane, ażeby dostać 
w swe ręce młodą dziewicę, o którey 
■wdziękach i bogactwie słyszał. R oz
kazał więc ią uwięzić i stawić przed 
swym trybunałem w Katanie, gdzie za
mieszkiwał. Puszczaiąc się w drogę 
A g a t a ,  tak się modliła:, „Panić lezu  
„Chryste, władzco wrszeck rzeczy, widzisz 
„moie serce, znasz moie chęci, posiaday 
„tylko sam ieden to, czem iestem. Ty, 
„o B oże! iesteś moim pasterzem, ia zaś 
rtw oią owieczką: uczyń mię zdolną do 
^zwyciężenia szatana.44 W  drodze nie-

przestawała modlić się i ze łzami błagać 
niebios, ażeby iey dały odwagę potrze
bną do odbycia oczekuiącćy ią walki. 
Za  przybyciem do Katany, kazał ią za
prowadzić Kwincyan do domu niewiasty, 
imieniem A frodyzya, razem z córkami 
rozpasaney na wszystkie zbytki publicz
nego wszeteczeństwa. Świętai dziewica 
przepędziła cały miesiąc w tey otchłani 
występku i hańby, i mimo naywiększego 
zgorszenia, na iakie się patrzyła, mimo 
pośmiewiska i zniewagi, iakiey ze wszech 
stron doznawała, wiernie.dochowała cnoty 
i wiary B ogu, którego ciągle o pomoc 
błagała. Kwincyan uwiadomiony o nie- 
zachwianey^stałości Agaty, kazał ią przy
wieść przed siebie. Okazałość, otacza- 
iąca sędziego, iego obietnice i groźby, 
przygotowania do katowni, nie zdołały 
iey zastraszyć, niezdołały iey uiąć. R oz- 
iątrzony stałością dziewicy K w incyan, 
każe iey twarz kaleczyć i odseła do wię
zienia. — t„Praw dziw a wolność,44 rzekła 
A gata, „zależy na służeniu l e z u s o w i  
C h r y s t u s o w i .44 W eszła  potem do wię
zienia z radością, polecaiąc Bogu powo
dzenie pierwszey walki, którą wytrzy
mała z chwałą. Nazaiutrz znowu ią przed 
trybunał stawiono. Po nowych uśiłowa- 
niach, ażeby ią przemódz, gdy te żadnego 
skutku nie miały, oddaną została w ręce 
oprawców. N a rozkaz sędziego, rozcią-
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p i ą  dziewicę na łożu męczeńskiem, pieką 
zelazem i ogniem obie piersi, i umyślnie 
przeciągała tak okropną męczarnią. —• 
^Tyranie okrutny!«  woła zgroza prze- 
ięta, ale niezwyciężona A gata; „alboż nie 
ssałeś pierśi macierzyńskich!«  K w in- 
eyan, bądź dla tego, ze ieszcze miał ia-  
kąs nadzieię, cierpieniem przełamać iey  
stałose, bądź tez przez zbytek zemsty, 
z upodobaniem chciał przedłużać iey ży
cie i boleści. K azał zawieśić karę -i od
prowadzić Agatę do więzienia, broniąc 
opatrywać iey rany i dawać pożywienie. 
A le tak dziki zakaz nie m ógł oddalić 
pomocy niebieskiej, lasność nadzwy
czajna napełniła więzienie. Agata po
grążona w  świętem zachwyceniu, z nie
wymowną radością zapatruje się na pier
w sz y  promyk światłości wiekuistey. 
W.tem księże Apostołów  j Piotr święty 5 
u|va^u*e s *ę. ićy oczom, otoczony chwałą, 
zbliza się do niey z łagodnością i zdaie 
się mówić: „„Pociesz się zwólennico 
I e z u S a  C h r y s t u s a -  i ia także nośiłem  
w ięzy , a Pan skrusźył ie. Odważnie 
poczynay córko moia; ieszcze kilka dni 
wygnania, a bramy oyczyzny niebieskiey 
otworzą się przed tobą.«« To rzekłszy, 
dotknął ssę ran Swiętey, i te natychmiast 
zagoione zostały. W  cztery dni późniey, 
Kwm cyan posłał znowu po nią. Cud 
uleczenia, zamiast wzruszyć, bardziey go  
ieszcze roziątrzył. W  bezbożności serca 
swego, przysięga więdnę tylko ranę obró
cić całe ciało swoiey ofiary, ranę nieule- 
czoną, ażeby iey B óg nawet nie m ógł 
zamknąć.  ̂ Usciełaią ziemię rozżarzonemi 
węglami i potłuczonemi kawałkami na
czyń, a zdarłszy z meczenniczki odzież, 
ze wściekłością tarzaią nieszczęśliwa po 
tern łozu morderczem. Ogień* przenika 
do wszystkich części ciała przez tysiąc 
ran zarazem. Pa(rzjr Kwincyan na krew

płynącą, i cieszy się z iey długiego ko
nania. A le  wściekłość iego nie iest ie
szcze nasycona; bo chce, Żeby ofiara 
żyła  ieszcze; rozkazuie więc Agatę od
prowadzić do więzienia. Święta Panienka 
opuszcza mieysce swoich cierpień i chwały, 
wlokąc pokrwawione i opalone członki, 
i wzbudzaiąc litość nawet między P o 
ganami. P ow róciw szy  iednak do w ię 
zienia, czuie, źe iey życie uchodzi i zbliza 
się nakoniec godzina spoczynku. „Panie 
Boże móy,^ rzekła obumieraiacjun g ło 
sem, „opiekowałeś się  mną od dzieciń
stwa m oiego, oddaliłeś od serca mego 
miłość światową, dałeś mi cierpliwość 
w męczarniach, przyim teraz duszę moię, 
bo czas iest opuścić żyeie doczesne, aby 
się cieszjTć dobrodziejstwem miłośierdzia 
T w ego.“ To mówiąc, ducha oddała. —  
Agata otrzymała wieniec męczeński ro
ku dwieście pięćdziesiąt ieden po Chry- 
stuśie. Ciało iey zostawało w Katanie 
az do roku tjsiąc czterdzieści; i około 
tego czasu przeniesiono ie do Konstan
tynopola. A le  później' znowu ie powró
cono do pierw szego mieysca. N ie  ieden 
raz ogniste wybuchy góry Etny zagra
żały miastu Katanie wtenczas noszono 
w processyi zasłonę Św iętey Agaty ,  pro
sząc Iey o przyczjmienie się do Boga, 
a pożoga wstrzymała swoię wściekłość 
przed tą czystą ozdobą niewinności. 
vYyspa Malta, napadniona od Turków 
roku tyśiąc pięćset pięćdziesiąt i ieden, 
wzywała także opieki tejr znakomitćy 
Patronki; a dumni rj7cerze zakonu Św ię
tego lana jerozolimskiego, co przeciw 
lurkom  woiowali, uznali z pokoią, że 
ocalenie swe winni byli modłom Świętćy  
A g a t y , potęznieyszjrm , niżeli straszne 
ich miecze.
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G o s p o d a r s t w o .
(Dokończenie.)

Środki, za których pomocą kartofle, 
które od mrozu lub zacieknienia 
ucierpiały, można zrobić zdatnemi 

do użycia i iedzenia.
Gdy iuź kartofle od mrozu ucierpiały, 

polecamy następuiące sposoby:
A. Chcąc zmarzłych kartofli użyć 

do iedzenia, potrzeba, ażeby ieszcze nie 
były miękkie, nagniłe, lub nie miały 
przykrego zapachu; nie trzeba im więc 
dać odtaieć. Skoro chce się ich użyć 
do gotowania, należy de ostrugać, lub 
oskrobać, w zimnie, i włożyć w wodę 
zimną ,iak lód, która iednak nie powinna 
z niemi zamarznąć. W ielkie kartofle 
naystósowniey przekroić na pół, aby się 
zbliżyły do wielkości małych kartofli. 
Gdy w źimney wodzie poleżą od dwóch 
do trzech godzin, zamróz z nich wyidżie, 
i wtedy sypią się w naczynia, nalewaią 
źimną wodą i przystawiaią do ognia, 
leżeli kartofle na chleb maią być uźyte- 
mi, wyciągnąwszy z nich zamróz w spo
sób podany, trą się na tarce, i massa 
kładzie się w źimną wodę na dwie na- 
przykład godziny, ażeby się pozbyła nie- 
przyiemney słodyczy. Potem miesza się 
z podwóyną ilością mąki na chleb. K ar
tofli w tym samym sposobie można także 
do potraw z mąki używać. leżeli tak, 
iakeśmy nadmienili, przyrządzone kartofle 
maią na dłuższy czas być zachowane, 
należy ie poprzerzynać i osuszyć w pie
cach, dla oszczędzenia drzewa, zaraz po 
wysadzeniu chleba. W  ten sposób usu
szone, trwaią kilka łat i dostarczaią ró
wnie dla ludzi, iak dla bydła, dobrego 
pożywienia. Można też, aby ieszcze prę- 
dzey i z mnieyszym kosztem dóyść do

celu, roztaiałe kartofle niegotowane i nie- 
strugane pokraiać w talerzyki i prędko, 
lecz nie przy za wielkiem gorącu osuszyć.

B. Doświadczonym środkiem zrobie
nia kartofli, przez zaciekanie nadpsutych, 
znowu do użycia zdatnemi, iest nastę
pujący: 'Kartofle przegarniaią się szuflą, 
podobnie iak zboże, i sieie się w ciągu 
tey roboty śitem pomiędzy nie piasek 
rzeczny, lub wapno, albo popiół drzewny. 
Tym sposobem kartofle prędko osychaią, 
i staią się znowu zupełnie do iedzenia 
zdatnemi. leżeli zaś kartofle zupełnie 
pogniły, uźye ich można iako naylepszego 
nawozu.

H©ziMaii©śc|.

Co nadto , to ni# zdrowo. * 
j:>Wieczny odpoczynek racz im dać 

P an ie!« a któż to kumoszko znowu um arł? 
zapytała się zdziwiona Kędzierzyna nad- 
ckodząćey W ałkow ej, usłyszaw szy, iak 
we wszystkie uderzono dzwony. —  w?Nie 
wiecie to ?  a nu J St ach ;  dyć dzisiay 
o świtaniu skonał; ani Dobrodziey nie- 
zdążył z Panem I e z u s e m o d p o w i e 
działa zapytana. —  ^N ajsłodsze imię 
lezu! co? JStach? adyeżem ieszcze oneg- 
dany z nim była razem na weselu; by ł 
zdrów  iak rydz, wesoły, śpiew ał i w e 
wszystkiem rey prowadził;u rzekła K ę
dzierzyna; jjzapewne mu która zadała !<4 
— wjBodayście wy z waszem zadaniem,1uu 
odpowiedziała W ałkowa, »»wy też w nic 
nie wierzycie, ieno w same zadania.“« —  
»A n u , od czegóżby tak nagle umarł, 
moia kumośinku kochana; dyć wam po
wiadam, ze był zdrów iak ryba,“  prze
rwała iey Kędzierzyna. -— ! iuż mi
nie baycie,4444 mówiła W ałkow a, »»sam 
sobie zadał, bo się przeiadł i przepił.
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Dobry był człowiek, ale iuź na to żarcie 
i picie, to ieno się trz ą s ł^  tkał i lał 
w siebie, ehoć mu się nie chciało. Co 
za w iele, to za wiele. Mówcie wy so
bie, co chcecie; ia wam zaś powiadam, 
że sam sobie śmierć sprowadził. N ie 
było to raz pierwszy; aleć dzbanek tak 
długo wodę nośi, aź się ucho urwie. 
T ak  się z nim stało. Hulał .sobie po 
wesołach, aź tez i skończył; a zona bie
dna z tylu dziećmi, Boże nie pamiętay mu 
tego.**** —  „ A  gdzież się też naieść i  
napić, ieźeli nie na weselu, rnoia kumosz
ko,“  rzekła znowu K ędzierzyna; „dyć to 
tego nie zawsze.** —  „„ I cóż macie z te
go,1**** odpowiedziała W ałkowa, „„źe się 
dziś obucliacie i'ochleiecie, kiedy wam 
to na cały rok nie w ystarczy; iutro znowu 
wam się będzie ieść chciało i pić.**** 

Niespodziana śmierć Stacha zastano
w iła nie iednego. W ie lu  było takich, 
iak Kędzierzyna, i przypisywało ią g łu -  - 
pio iakiemuś zadaniu od czarownicy, ale 
więcey było rozsądniejszych, co z W a ł
kową powiadali, źe Stach sam sobie był 
winien. Nazaiutrz przed kościołem o n i- 
czem nie rozmawiano, tylko o śmierci 
Stacha. Kościelny, człowiek nie dzisiey- 
szy, co nawet i po łacinie umiał czytać, 
i nie iednemu prawdę powiedział, zam
knąwszy po nieszporach kościół, puścił 
się z ludźmi na cmentarzu w gawedkę, 
a między innemi i to im mówił: „ Z a -  
wsze ia wam to powiadam, że co n a d t o ,  
t o  n i e  z d r o w o .  Albo to było pięknie 
dla W acha Sikory, kiedym go dziś ty
dzień kazał dziadom piianego wyprowa
dzić, iak hamana; z kościoła,? Śliczny 
mi świadek przy ślubie! I  on przebrał 
m iarkę, dziś leży i narzeka, ty lko, źe 
nie rychło. P rzed  ślubem powinni być

w szyscy trzeźwi, bo to iest rzecz wiel- 
kiey wagi. P o  ślubie można sobie wy
pić, bo nikt za kołnierz nie leie; ale tyle, 
co zdrowie zniesie, można sobie podieść; 
można się zabawić, ale nie trzeba zbyt- 
kować, bo to grzech. Cóż macie z wa
szych długich i hucznych w esół? T y 
dzień wesela, a do śmierci bieda, powia- 
daią o młodożeńcach; a goście łakomi, 
obżarci, przypłacaią chorobą i życiem. 
Od hucznego wesela nie zawisło błogo
sławieństwo, ani od podkładania poły , 
ani od trykania głów  młodego państwa, 
to zabobony; ale od godnego, pobożne
g o , trzeźwego przystępowania do ślubu, 
od życia umiarkowanego, zgodnego i pra
cowitego. W esołuycie dzień ieden, to 
będzie dosyć; lecz wy iak zaczniecie, 
to nie wiecie, kiedy przestać.** — „„Praw dę 
Antoni mówi,**** (bo tak było imię ko
ścielnemu) odezwał się nie,ieden. ■— 
„Praw dę Antoni mówi,** powtórzył sam 
kościelny; „prawdę mówi, a czemuż go 
nie słuchacie! D ziś mówicie: p r a w d ę  
m ó w i ;  a gdyby się tylko nawinęło hu- 

. czne we.selsko, tobyście nie lepsi byli 
od Stacha. O y  l u d z i e ,  l u d z i e !  b ó y -  
c i e  s i ę  p r z e c i e  P a n a  Boga!**

Sposób, aby drzewa wielkie 
wydawały owoce.'

Kopie się dół w ziemi, obmurowywa, 
i zlewa do niego przez cały rok krew 
z zabitych zwierząt; dodaie się dobrey 
ziemi ogrodowey i sadzy, miesza się iak 
naydokładniey, i kiedy niekiedy ieszcze 
przemieszywa. N a wiosnę zbiera się 
ziemia po nad korzeniami drzew a, i tą 
mieszaniną na kilka cali się pokrywaią; 
reszta dołku zakrywa się wykopaną 
ziemią.

Nakładem 1 diakiem fim ts tn  Guntherm w L eśn ie. — (Redaktor; X. T . Borowin.)


